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Czwartek —  Spirydyona Bisk.

Stan wody na W iśle stóp 7 cali 9.

Prenumerata w m iejscu:
Rocznie— rs. 5, półrocznie—  rs. 2 k. 50, kwartalnie—  
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu— kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnśm pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne —  po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno ,Nś 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, J6 13.

Rok 1.

K
PŁOCK, dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 181$ roku, Wtorek.

T r e ś ć :
Od Redakcyi. —  W iadomości bieżące. — Korres- 

pondencya: Z Głużka. —  Sprawozdanie z Gdańska.—  
Miejscowe sprawozdanie targowe. — Telegramy. —  
Spostrzeżenia. —  Ogłoszenia.

O D  R E D A K C Y I .
W obec kończącego się kwartału lV-go 
r. b., mamy zaszczyt uprzejmie prosić 
o wczesne wnoszenie przedpłaty na 

rok 1877.
w Płocku:

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

rs. 5 „ 2-50 
1.25

z przesyłką pocztową 
rocznie . . . i-s. 6.00 
półrocznie. . „ 3.30 
kwartalnie. . „ 1.65

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Składka na drzewo. —- W N r. 93 Kor. P ł., 

podaliśmy' wiadomość, że zbieraną ma być w 
tym czasie składka na drzewo dla biednych. 
Dziś przychodzi nam zanotować, że zbiera­
nie owćj składki, tak jak  w Styczniu roku 
upływającego, przyjęli obecnie na siebie, za­
wsze chętni ido służenia dobrej sprawie, — 
Członkowie Komitetu Straży Ogn. ochotni­
czej, i zaproszeni do udziału niektórzy oby­
watele miasta.

—  Most. W  nocy z Czwartku na Piątek, 
przy znacznie podniesionym poziomie wody 
na Wiśle, do 8 stóp dochodzącym, kra gwał­
townie z góry rzeki od Zawichostu płynąca, 
zagrażać zaczęła osiadłym na mieliźnie, a nie­
ściągniętym dotąd taflom mostowym. W idząc 
niebezpieczeństwo, udano się do proboszcza 
w Radziwiu z prośbą, aby uwzględniwszy tak 
naglą potrzebę, pozwolił robotnikom praco­
wać w dzień Święta uroczystego. Uzyskaw­
szy pozwolenie, rzucono się natychmiast do 
ściągania tafli, ale mimo gorączkowo na wszy­
stkich punktach rozwiniętej działalności, sil­
ny prąd wody uniósł z mielizn pięć tafli, 
które niebawem zniknęły zupełnie z przed 
oczu. Jednocześnie psuje się telegraf, unie- 
możebniając zasięgnienie wszelkićj o ich lo­
sie wiadomości. Musiano za pośrednictwem 
posłańca przesłać do K utna depeszę i z tego 
miasta zatelegrafowano do W łocławka, o za­
trzymanie przepływających tafli, gdyby się 
tamże ukazały. W  Niedzielę doniesiono, że 
kilka z nich zatrzymało się pod Dobrzyniem
0 trzy mile od Płocka, inne zaś znajdowały 
się bliżej—koło Brwilna i Murzynowa; nako- 
niec, wczoraj nadszedł telegram z Torunia, 
że tam zatrzymano płynące W isłą tafle mo­
stu płockiego. D otąd niewiadomo jeszcze o 
ile rozpierzchłe te części mostu, uszkodzone 
zostały. Nie na tern jednak koniec nowych 
strat przez nagły przybór wody i krę zrzą­
dzonych: przyczółek mostu w Radziwiu zu­
pełnie jest zniszczony i gruntownój wymaga 
naprawy. Zerwanie mostu, brak przeprawy
1 zepsucie telegrafu postawiło nas w bardzo 
smutnem położeniu, odcinając i odosobnia- 
jąc nas od świata. Obecnie woda opadać za­
czyna, c i e m n e  kry z Narwi i Bugu już prze­
płynęły, a W isła powoli oczyszcza się z lo­

dów. Przez dni kilka do holowania łyżew, 
użyto statku parowego '„Warszawa*1 który 
jednak już odpłynął w górę, dążąc na zimo­
wisko do W arszawy. Słyszeliśmy, że zwró­
cono się z żądaniem do zarządu żeglugi pa- 
rowćj o powrót powyższego parowca, dla u- 
życia go do robót przy moście. W szelkie 
pogłoski o natychmia8towem stawianiu mostu 
są mylne, stoi zresztą temu na przeszkodzie 
—niemożność! uszkodzenia bowiem tafli i ły ­
żew są znaczne, a przy wielkich wysileniach 
zaledwie do wiosny naprawione być mogą.

—  Teatr. Z pomiędzy sztuk, jakiemi nas ob­
darzył p. Grabiński w upłynionym tygodniu, 
zasługują na wzmiankę jako po raz pierwszy 
wystawione „Mąż na wsi“ i „Salomon14. — 
Pierwsza z nich, komedya z francuzkiego tło- 
maczona, lekka treścią, o akcyi żywej i praw­
dziwie komicznych sytuacyach —  wykonana 
została przez wszystkich biorących w niój u- 
dział artystów —z należytą werwą i humorem. 
Pan Grabiński w roli męża zawojowanego 
w domu, niewolnika wymagań świekry a szu­
kającego odwetu w towarzystwach, w których 
pokryjomu bywa — u siebie potulny, po za 
domem serc niewieścich pogromca— grał wy­
bornie, ze szczerym a naturalnym humorem, 
cieniując z całą umiejętnością i prawdą licz­
ne przemiany charakteru— w gruncie słabe­
go i bojaźliwego, o porywach jednak hulasz­
czych, które płaszczem hypokryzyi przed żo­
ną i jćj matką osłania. W  typie tym dosko­
nale wytworzonym, pan Grabiński wykazał 
niepospolity talent do ról, że się tak wyra­
zimy: flegmatyczno-komieznych; bez szarży 
najmniejszej, bez szukania płaskich efektów, 
bez naruszenia granic przyzwoitości, — grą 
spokojną i naturalną—dosięgał on na pozór 
mimowiednie, do tych wyżyn szczerego ko­
mizmu, który w widzach o najpoważniejszym 
nawet nastroju, budzi wesołość i śmiech ser­
deczny. Pan Stempowski i Bu cyan, jak  zwy­
kle, wywiązali się z ról swoich poprawnie i 
ze starannością, którą zwykli jesteśmy spo­
strzegać w grze obydwóch tych artystów, łą ­
czących szczęśliwie zapał do pracy, z istot­
nym talentem. P. Solskiej radzilibyśmy, aby 
więcej myślała o urozmaiceniu gry swojój — 
bo jakkolw iek spokój, powaga, powolność 
dykcyi— są wielkiemi zaletami, strzedz się jed ­
nak trzeba w tym kierunku m a n i e r y  i u- 
nikać monotonności.

„Salomon11, dramat, przez W acława Szyma­
nowskiego wierszem napisany, z natury swój 
niełatwem jest dla artystów zadaniem; w 
ciężkich też do pokonania trudnościach, upa­
trujem y powód niezbyt szczęśliwego wykona­
nia tego scenicznego dzieła. P . Bajerowicz 
w roli Sary — łatwiejszój zresztą od innych 
w tój sztuce, wyszła bez zarzutu. Pan G ra­
biński (Salomon), w akcie trzecim, w scenie 
poprzedzającej zabójstwo córki — miał szczę­
śliwą chwilę; rola Rubena i Janina niewła­
ściwie obsadzone zostały, czemu w części 
przynajmniój, przypisać należy niekorzystne 
wrażenie, jakie dramat ten na publiczności 
sprawił.

Afisze zapowiedziały na dzień dzisiejszy, 
benefisowe na korzyść pana Stempowskiego 
przedstawienie. Młody ten sumienny i p ra ­

cowity artysta, w rolach sobie właściwych 
nieraz odznaczył się prawdziwym talentem, 
z tego powodu przedstawienie to polecamy 
naszym czytelnikom; zresztą dobór sztuk, za- 
dowolni zapewne najróżnorodniejsze upodo­
bania publiczności.

—  Kantor stręczenia sług. W  artykule o od­
mawianiu sług, zamieszczonym w M 95 Kor. 
Płoc., wyraziliśmy ogólne narzekania na brak 
dobrych służących, który nawet skłania nie­
jednych do używania tak niewłaściwega-irod- 
ka, jak  odmawianie. Ale nietylko to ostat­
nie jest przyczyną złego: inne tu równie szko­
dliwe działają czynniki, a między, niemi wńż-" 
ne zajmuje miejsce dotychczasowyęsposób sto.-- 
dzenia służących za pośrednictwem si&ę? 
cielek, które żadnój nie przedstawiają£śn 
mi. One to szerzą niemoralność w" 
sług, namawiając je  do ciągłój zmiany miej­
sca, w widokach jedynie korzyści, jakie z te ­
go ciągną; za ich pomocą sługa, mimo waż­
nych nieraz wad i zboczeń, mimo braku świa­
dectw, ma pewność dostania służby w każdym 
razie; nic więc dziwnego, że nie ceni swego 
miejsca, nie stara się zżyć z rodziną, u któ- 
rój pracować się zobowiązał, lub zobowiązała.

Wykazawszy jednak złe istniejące, należa­
łoby pomyśleć o sposobach usunięcia go, o 
zaprowadzeniu koniecznej reformy w dotych­
czasowych stosunkach, tak niekorzystnych dla 
obu stron interessowanych. Otóż skutecznym 
na to środkiem wydaje nam się zawiązanie 
w Płocku kantoru stręczeń, na podobieństwo 
istniejącego od półtrzecia wieku w Berlinie. 
Zawiązane tam Stowarzyszenie gospodyń (Ha- 
usfrauenverein) liczy obecnie 2,000 członków, 
czyli gospodyń, które zobowiązały się nie 
przyjmować sług za pośrednictwem zwykłych 
kantorów stręczeń. Komitet centralny towa­
rzystwa założył więc własny kantor stręczeń, 
gdzie zapisywać się mogą tylko sługi z do- 
bremi i pewnemi świadectwami. K antor ten 
umieścił już 10,000 sług i osób poszukują­
cych pracy w rodzinie, a zakres jego dzia­
łań, coraz więcej się rozszerza. Podobny za­
kład , przez stowarzyszenie, możeby i u nas 
zaprowadzić się dało; a jakkolwiek nie do­
szedł by on "do rozmiarów berlińskiego, to 
jednak oddało by się tóm wielką usługę o- 
gółowi. Nie wymaga on prawie kapitału na­
kładowego, zaradzając zaś jednój z ważnych 
potrzeb naszych, neutralizując zabójczy wpływ 
stręczycielek na moralność sług naszych, miał­
by zawsze zapewnione powodzenie.
—  Nadesłano nam z miasta kilka słów w przed­
miocie przeniesienia targu, które w całości 
zamieszczamy nieprzesądzając kwestyi i bez 
żadnych uwag z naszej strony.

„Od chwili przeniesienia targu drobnemi 
artykułami na plac około jatek , przy ulicy 
Tumskićj, przeniosła się zarazem w tę s tro ­
nę i cała falanga kupczących, szczególniój w 
Niedzielę rano, która zająwszy całą ulicę 
z trotuarem  przed jatkami, tamuje nietylko 
wolny przejazd, ale i swobodne przejście dla 
pieszych. W ątpim y aby zakładanie targów 
w podobnych miejscach przyczyniało się do 
porządku w mieście i wygody mieszkańców, 
zmuszonych najczęścićj w te dnie — torować 
sobie drogę przebojem. Z tych względów
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uważalibyśm y za bardzo dogodne usuniecie 
z tego miejsca targow iska w Niedzielę, i p rze­
niesienia go raczej na plac targow y, zupeł­
nie w święta wolny od natłoku.

—  S ło w o ^ u o  myśliwych niedzielny ch (Som dags-  
ja eg er ) ,  pod tym tytu łem  odebraliśm y list na­
stępujący: — „Pow szechnie jest wiadomem, 
że zawód lekarsk i z isto ty  samej rzeczy p o ­
trzebuje pewnego stopnia zaparcia się same­
go siebie, by nie zważając na porę dnia i 
nocy, na skw ary, sło ty  i m rozy i narażając 
nie raz własne życie, nieść zawsze chętnie 
ulgę w cierpieniach i ra tu n ek  w niebezpie­
czeństwie swym bliźnim. W szędzie i zawsze 
tak  było i będzie; cierpiąca zaś ludzkość o- 
ceniając to  poświęcenie się, otacza lekarzy 
pewnym  szacunkiem. O byw atele naszego m ia­
sta w należytój ocenie zawodu lekarskiego, nie 
tylko nie różnią się od m ieszkańców w ogo­
lę  m iast św iata ucyw ilizow anego, ale znala­
zło się pomiędzy niemi dosyć liczne grono 
ludzi postępow ych, k tó rzy  wedle sil i m ożno­
ści przykładają się d o  zjednania lekarzom  ja k  
największego szacunku u współobywateli, ćwi­
cząc w nich w łaśnie tc zalety, k tó re  są naj­
więcej cenione, a m ianowicie: odwago w prze­
zwyciężaniu niebezpieczeństw  i lekcew ażenie 
w łasnego życia, podczas niesienia pomocy cier­
piącej ludzkości.

W dzięczność mi nie dozwala dalej ukryw ać 
przed publicznością owego grona naszych sza­
now nych postępowców, a tern bardziej, że o 
ile mi wiadomo, inne m iasta jeszcze nic po­
dobnego z siebie nie w yłoniły; dla tego p u ­
blicznie czynię wiadomem, że grono wyżćj 
w zm iankowane, składa się z zastępu naszych 
szlachetnych myśliwych niedzielnych. K toby 
pom yślał, żeby ludzie z zapałczy wością ściga­
jący niew inne kuropatw y i bawiący się śm ier­
telnym  strachem  biednego zajęca, byli dostę­
pni tak  wysoce wyrafinowanej filantropii! 
A  jed n ak  tak  jest; jakim  zaś sposobem to się 
dzieje, w krótkości wyjaśnię. K ażdy z naszych 
panów myśliwych niedzielnych utrzym uje, nie 
raz z uszczerbkiem dla egoistycznych wyma­
gań w łasnego żołądka, co najm niej jednego  
psa— conditio sine qua non— skoligaconego co 
najm nićj z psiarnią jak iegoś tam potentata; 
ale znam i takich  filantropów , k tórzy  m ają 
po dwóch i trzech potomków psiarni książę­
cych. O tóż nasi filantropi-m yśłiw i niedzielni, 
przez cały tydzień są zajęci p racą np. b iu ro ­
wą, więc ty lko w święta i niedziele mogą 
oddaw ać się szlachetnej zabawie myśliwskiej; 
ich zaś pupilki z psiarni książęcych, nudzą 
się b iedacy  przez ten  czas, a trzym ane cią­
gle w zam knięciu, nabierają drapieżnych in­
stynktów  i napadają nielitościwie na ludzi. 
Nieszczęście chce, że nasi pp. myśliwi, nie 
mniej u legają chorobom , jak  i inni śm iertel­
nicy, chodzić więc do nich z pomocą lekar­
ską, rów na się praw ie walce z drapieżnem i 
zwierzętami-—-w cyrku  pogańskiego Rzym u. 
Ileż to razy zdarzało mi się przebojem  i z 
narażeniem  się na skaleczenie przedostaw ać 
się do łoża cierpiącego w ojaka św. H uberta! 
p rzed paru  la ty  w ierny K asto r uchw ycił mnie 
zębami za rękę w chw ili, gdym opukiw ał je ­
go pana; później jak iś  K aro , m ruczący pod 
łóżkiem — ugryzł mnie w nogę, gdym osłuchi- 
wał chore dziecko. Nie mówię już  o p rzy ­
jem nym  dla lekarza akom paniam encie szcze­
kania, wycia lub w arczenia psa wczasie b a ­
dania choroby; do takich bagatelnych rzeczy 
można się łatw o przyzwyczaić. A le zdarzają 
się w ypadki nie rów nie przykrzejsze. P rzed  
paru  dniam i byłem  wezwany do chorej żony 
jednego  z naszych myśliwych niedzielnych; 
pomimo że mnie za każdym razem witało 
złow rogie w arczenie dwóch olbrzym ich w y­
żłów, trzy  razy szczęśliwie przedostaw ałem  
się na piętro  do chorej i rów nie szczęśliwie 
wydostawałem się od niej, lecz za czwartym  
razem wizyta moja odbyła się w w arunkach 
p raw ie tragicznych. Z obu stron drzwi wcho- 
dowych leżały, jak b y  argusy, w yżły rasowe 
męża mojej pacyentki. W arcząc i białe p o ­

K O R R E S P O N D E N T  P Ł O C K I.

kazując zęby, zastąpiły  mi drogę szlachetne 
zw ierzęta tak , że dzięki dopiero parasolow i 
memu, zdołałem  przebojem  się przedostać i 
jak  bomba wpaść do przedpokoju— drzw i za 
sobą zatrzaskując. W ychodząc znalazłem  ty l­
ko jednego  psa przy drzwiach; widocznie psi- 
ska wzięły mnie za grubego zw ierza i s tra ­
tegicznie też obsaczyły, bo d rug i stanął u 
drzw i od kory tarza  dolnego. Szczęśliwie i 
nie napastow any dostałem  się do drzw i wcho- 
dowych, w tein odezwał się pies na dole sto­
jący — a w net z przeraźliwem  szczekaniem rzu ­
cił się na mnie pies drugi, k tó ry  cichaczem 
za m ną sk radał się po schodach. Zdążyłem  
wypaść na dziedziniec, czując jed n ak , że pies 
z ty łu  mnie goniący, zaczyna chw ytać za no­
gi, zw róciłem  się z parasolem  do niego, ale 
w tejże chwili uczułem drugiego psa za sobą. 
Nie pozostało ja k  najspieszniej wpaść znowu 
do kory tarza, by tym  sposobem osłonić swo­
je  ty ły , a przyjąć batalię  frontow ą. Psiska 
ta k  się rozsierdziły, że ty lko połam anie p a ­
rasola na ich grzbietach, zdołało ich utrzym ać 
w oddaleniu odęm nie i dozwoliło mi bez d a l­
szego szwanku wydostać się na ulicę. W o- 
bee w ypadku tego, nie pozostaje mi ja k  przed­
stawić wszystkim Szanownym  pp. myśliwym 
niedzielnym  alternatyw ę: albo przedsięwziąć 
środki, by choroba nigdy nie zaglądała do 
ich domów, lub chodzić codziennie na polo­
wanie, ażeby ich psy postradały  instynkta  d ra ­
pieżne. Bo jakkolw iek nie m ałą jest zasługą 
przynosić ulgę w cierpieniach ludzkich, żad­
ne praw o jednak  ani boskie ani ludzkie, zm u­
szać nie może lekarzy do narażania się do­
brow oln ie— na pogryzienie przez psy.“

D r- Ehrlicli■

— Czytelnia. Z żywą przyjem nością podnieść 
nam dziś przychodzi piękny objaw samopo- 
cy, zm ierzający do rozszerzenia wiedzy. P rzy  
fabryce cukru K rasiniec, w powiecie C iecha­
nowskim, officyaliści pod przew odnictw em  
D yrekcyi fabryki, wspólnemi siłami zak ład a­
ją  czytelnię publiczną, w której oprócz pism, 
będą w kupyw ane w m iarę funduszów i ksią­
żki przew ażnie treści naukow ej. W  przesz­
łym  miesiącu podano prośbę do J . W . N a­
czelnika gubern ii o pozwolenie na takow ą, 
po otrzym aniu którego, czytelnia zostanie o- 
tw artą , wszystko już  bowiem jes t w tym  ce­
lu przygotow ane.

—  Pożary. Szczególną cechą, prześladującej 
nasz kraj w ostatnich latach plagi ogniowój 
je s t ta  okoliczność, iż pożary naw iedzające 
pew ne miejscowości, po razy k ilka w nich się 
pow tarzają i to zwykle w krótkich  odstępach 
czasu; zdaje się to dowodzić um yślnego pod­
palania, z zam iarem  zniszczenia do szczętu 
skazanej na ogień przez zbrodniarza, wsi lub 
m iasteczka. N iedaw no donosiliśmy o pożarze 
w byłem m iasteczku a teraz osadzie J a n o ­
w i e ,  w powiecie Przasnyskim ; dowiadujem y 
się obecnie, żo miejscowość ta , w d. 30 z. m., 
o godzinie 4-ej rano, pow tórnie przez ogień 
naw iedzoną została, skutkiem  czego spłonę­
ły następujące zabudow ania drew niane: jed n a  
szopa, trzy  stajnie i cztery  chlewy do róż­
nych posesja i właścicieli należące, k tórych 
summa ubezpieczenia wynosi w ogóle rs. 470. 
O prócz w artość ruchomości nieubezpieczonych 
a spalonych, wynosi około rsr. 200. Pow ód 
ognia niewiadom y, lecz ogólnie tw ierdzą, że 
wynikł z rozm yślnego podpalenia.

W  tym samym powiecie, we wsi Bińlne- 
Sowięta, w dniu 27 z. m., o godzinie 10-tej 
wieczór, wszczął się pożar, k tó ry  zniszczył 
dwie stodoły i sześć chlewów, do dwóch róż­
nych należące właścicieli, ubezpieczone na 
ogólną summę rsr. 175, a oprócz tego sp ło­
nęły  ruchom ości nieubezpieczone, m ające w ar­
tości około rsr. 435. P rzyczyna pożaru nie­
wiadoma.

W  dniu 1 b. m., o godzinie 3-ćj po po­
łudniu , we wsi O strzykow ie, w pow. P ło c ­
kim, spalił się dom m ieszkalny, ubezpieczony 
na rsr. 450, nadto  ruchom ości nieubezpieczo-
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ne, k tórych w artość wynosiła około rs. 500. 
Pow ód pożaru również niewiadomy.

—  N adesłane  z Torunia. D nia 29 L istopada, 
odbył się w T orun iu , w starożytnej świątyni 
N. P . M aryi, ślub W -go Ja n a  Turow skiego, 
poddanego austryackiego, zam ieszkałego w 
K rakow ie, z panną Felieyą  N iem ojewską z 
R okitn icy  (pow iat R ypiński). — Nowożeńcy 
obrali sobie na dzień zaw arcia dozgonnego 
związku 25-cio letn ią rocznicę ślubu rodzi­
ców panny m łodej, a tak  podw ójna uroczy­
stość fam ilijna odbyła się jednocześnie.

W  dzień ślubu nadesłano ze wszech stron 
telegram y z serdecznem i życzeniami, co po­
większyło radość, ogólną panującą w czasie 
wesela, a zarazem  budziło wdzięczność dla 
tych, co raczyli pamięć swą i życzliwą przy­
jaźń  telegram am i tak  uprzytom nić nowożeń­
com i ich rodzinie. X .

—  Ze w si  piszą nam : przyjm ując często u 
dział w rozmowach, dotyczących ważnego 
bardzo, dla naszego zdrow ia i m ienia, p rzed­
miotu poruszonego od daw na ■/, całą sum ien­
nością i życzliwością przez krajow ą prassę, 
a podniesionego znowu w K or. P łoc., w L i ­
s t a c h  z e  S t a r e g o  R y n k u ,  oraz odpow ie­
dziach na nie pięknych P łocezanek, przysze­
dłem do przekonania, k tóre  w im ieniu p raw ­
dy, czuję się obowiązany wypowiedzieć w 
streszczeniu, tom bardziej, że je s t oparte  na 
zdaniu poważnej większości.

W szyscy się na to zgadzają, żo teraźm ej 
sza moda używ ania przez płeć piękną, w strę t­
nych nam ogólnie koków, zbyt w ysokich ob­
casów, długich ogonów u sukien i pudru  na 
t w a r z — jest  n ietylko niedogodną ale stano­
wczo zdrow iu szkodliwą. Różu i bielideł tu 
niedotykam , gdyż trudno  uw ierzyć, aby pięk­
ne nasze P an ie , używ ały tych tak  widocz • 
nych dla każdego a rów nie nagannych sposo­
bów, bez żadnej potrzeby i celu.

M łodzież nasza poważniej myśląca, podzie­
lając w zupełności powyższe widzenie rzeczy, 
odpiera najenergiczniej, to  krzyw dzące o niej 
m niem anie—jak o b y  była tak  lekkom yślną, a- 
by wszelkie te  zbytkow ne suknie, na k tóre  
dwa razy  więcej ja k  dawniej wychodzi ma- 
te rya łu  i dziwaczne dodatki, m ogła uw ażać 
jak o  środek m ający niby służyć do p rzypo­
dobania się. Zapew niając przytem , że skro­
mne, oszczędne i ze smakiem zrobione u b ra ­
nie kobiety, znam ionujące zwykle i odpowie­
dnie w ew nętrzne usposobienie— nad inne ko­
sztowne zawsze przenosi; oświadcza zarazem  
najuroezyściej, że właśnie dzisiejsze rn jnują- 
ce stroje kobiece i wym agania nad stan za 
tein idące, zmusza m łodych ludzi, z boleścią 
serca, albo do unikania związków m ałżeń­
skich, lub też do szukania i wym agania po­
sagów, k tóre , p rzy  takich nadzw yczajnych 
w ydatkach, stały  się naw et koniecznością.

W  takim  więc stanie rzeczy, gdy jedna 
nasza połowa, robi to ja k  mówi, dla podoba­
nia się nam , druga zaś tej ofiary się zrzeka, 
uw ażając ją , za istotnie pod każdym w zglę­
dem dla siebie uciążliwą, a nadto zdrowie 
podkopującą -— cóż czynić w ypada? Zdaje 
się, że nic innego, ja k  co najrychlej, zaczą­
wszy od najdrobniejszych szczegółów  aż do 
potrzeb zapustnych, pomyśleć o praktycznój 
reform ie ubrań , jednej stronie interessowanój; 
d ruga zaś, tak  żywo tego pragnąca, winna 
z wszelkiem uznaniem  i wdzięcznością, o d ­
znaczyć te rozum ne i zbaw ienne w swoich 
skutkach dla ogółu dobre chęci płci pięknej. 
B ezw arunkow o, początek tej reform y mogą 
i pow inny dać panie— wpływ  nasz, w podo­
bnych razach je s t zwykle za słaby, bo, p rzy ­
znać mi choć w duszy raczycie, piękne i ła ­
skaw e Czytelniczki, że:

— „Pom im o wszelkiej płci naszój zalety,
— ,,M v rządzim  światem, a nam i k o b ie ty !“

Szczery Wasz przyjaciel.
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KORRESPONDENOYA.
Głużek, dnia 6 Grudnia 1876 r. 

Uważałem za właściwe, nie odpowiadać p. 
Śnieomckiemu na zarzut, jaki w K  85 Kor. 
Płockiego, za użycie do robót irrygacyjnyeh 
technika z Pruss, 'uczyniony mi został. P rze­
czytawszy jednak pismo P . S. dosłownie w 
„(i azocie Polskiej“ , pod dniem 6 Listopada, 
z Korrespondenta Płockiego powtórzone, u- 
ważam za stosowne dać kilko, słów wyjaśnienia 
i o zamieszczenie tego w Korres. Płockim, 
uprzejmie Re>'..,Loyi prosić.

Przystępując u siebie do ulepszenia łąk w 
roku 1873-cim, robiłem to z całkowitą świa­
domością swojego interesu. Świadomość tę, 
nabyłem pierwiastkowe słuchając kursów na­
uk w Instytucie Gosp. W iejskiego w Mai-y- 
moncic, — co następnie szeregiem lat, jako 
praktyczny rolnik stwierdzić mogłem. A pro­
baty więc żadnej dla moich prac autora pi­
sma, p. S., tudzież Biraerów, Bartoków i in­
nych cudzoziemców, na jakich się powołuje, 
nie potrzebowałem.

Dałem wiadomość o ulepszeniach łąk u sie­
bie dokonywanych, na żądanie Korresponden- 
ta Płockiego, a nic w celu żadnej agitacyi. 
Korrespondent to ,—trzeba mu uczynić tutaj 
chlubną wzmiankę,— chciał obdzielić koło czy­
tających go rolników, pobudzić ich energię 
do dźwignięcia drzemiących sił i bogactw, 
jeżeli te środków naszych nie przechodzą.

Do urządzenia łąk, czego plan najprzód 
obmyślałem, potrzebowałem wykonać roboty 
niwelacyjne i ziemne z dokładnością ludziom 
fachowym właściwą. Obejrzawszy się po oko­
licy, techników praktycznie obeznanych z po- 
dobnemi pracami nie znalazłem. Robiłem 
starania i poszukiwania u prowadzących po­
dobne roboty, tudzież w W arszawie; lecz 
te, dla wysokiój ceny i odległości miejsca 
były dla mnie niedostępne. Zmuszony więc 
zostałem brać co mam pod ręką, aby wyko­
nać roboty szybko i jaknajtańszym kosztem; 
i dlatego użyłem Technika z Prus, p. Grun- 
dies, z miasta pogranicznego Niborga, o 4 
mile odległego; który z pomocnikiem polakiem 
]>. Pruskim, z użyciem miejscowych robotni­
ków, pracę te, według mojego projektu u- 
skuteczniali.

Koszta Technika za jego roboty przy urzą­
dzaniu morgów nowo-połskich 300, okazały się 
następujące:

Wedle kontraktu, płaca Technika na dzień 
zwyczajny po rsr. 3, za dni 45 czyni rs. 135 

Za każdy pierwszy dzień w przejeździć 
rsr. 4, za dni takich 8 —■ czyni . rs. 32

Razem . . rs. 167
Za 16 dni podróży po rs. 3 — czyni rs. 48 
Za 16 furmanek parokonnych odległo­

ści mil 4, po rs. 1 kop. 50 — czyni rs. 24
Razem . . rs! 72

Tym sposobem cała czynność Technika wy­
nosiła rsr. 167, furmanki zaś i czas straw io­
ny na podróże rsr. 72.

Rozpatrzywszy się w powyższym rachunku, 
to się okaże, że praca Technika, za pomiar 
300 morgów łąk, drobnostkową ich niwela- 
cyę w dziesięcio prętowych kwadratach i za 
cały projekt urządzenia—wyniosło rs. 167, co 
uczyni na jeden mórg nowo-polski k. 65 '/a, 
czyli zip. 4 gr. 11; furmanki zaś i podróże 
rs. 72—a zatem, blisko połowę przypadającą 
za roboty Technika, chociaż odległość tak 
mała bo tylko mil cztery, i furmanka właści­
ciela jednorazowo rsr. 1 kop. 50 policzona, 
zaledwie połowę taksy pocztowej wynosi.

Każdy spokojnie zapatrujący się przyzna, 
że koszta pracy Technika są tak niskie, że 
żaden z ziemian przeprowadzający podobne 
roboty w naszym kraju, zbliżonych nawet nie 
przedstawi; w czem się wprost do ich sądu 
odwołuję.

Taniość przeprowadzonych robót osiągnię­
tą została:

1° Małem wymaganiem Technika.
2° Sumiennością i akuratnością tegoż, gdyż 

po całodziennej pracy na łąkach, wieczorami

i w święta, zajmował się kreśleniem projek­
tów i planów.

3° Bliskością miejsca z którego sprowadzo­
no bowiem Technika; kilkanasto-milowa od­
ległość, wyniosłaby niezawodnie dwa razy 
więcej kosztów jak  same roboty.

4° W reszcie przez pomoc osobistą właści­
ciela.

P rzy Wysokiem wymaganiu i znacznej od­
ległości miejsca zamieszkania krajowych Tech­
ników, wykonanie rzeczonych robót stałoby 
się dla mnie niemożebuein.

Zapytuję teraz autora pisma, gdzież tu jest 
sprowadzanie Niemców, gdzież urzeczywist­
nienie ich marzeń, gdzież owo niebezpieczne 
przytoczone przez n iego , Deutschland ist 
ueber die ganze W olt, gdzież nareszcie we­
dle autora pisma, dopomaganie Niemcom w 
zgubnym ich kierunku i głoszone najście na 
naszą ziemię? Sądzę raczój, że praca na tein 
polu, chociażby przy udziale cudzoziemców, 
których pomocy, jak  Biraerów, Bartelsów i 
innych i pan S. nie odrzuca—budząca ziemian 
i naszych Techników do spełniania i szuka­
nia pożytecznój pracy, tylko najkorzystniejszy 
rezultat wydać, może siedzenie zaś z założo- 
nemi rękami, posłuży tylko jako prawdziwa 
droga do wydziedziczenia nas przez obcych. 
Pan Grundies będąc Technikiem Rządowym, 
pensyonowanym do pomienionych robót, na 
koszt Rządu wyłącznie używanym, prace ta­
kie jak  u mnie wykonywa w dniach wolnych 
od zajęć, dla tego żądania jego są bardzo u- 
miarkowane, zaś w kraju naszym gdzie Tech­
ników Rządowych specyalnych ku temu, ani 
kredytów Rządowych niema; gdzie panuje 
wspólność pastwiska na łąkach po sprzęcie 
siana, gdzie miejscowości odseperowanych m a­
ło, a odpowiednich do przeprowadzania je ­
szcze mniej—praca Technika podobnego mu­
si być droższą, a dla właściciela chcącego 
prowadzić podobne roboty swoim kosztem 
bez kredytów na inclioracye nader uciążliwą. 
W artoby jednakże naśladować przykład są­
siedniego Państwa, gdzie przestrzeń 8/ 10 kraju 
stanowiły piaski i bagna. Ostatnie przy pomo­
cy kredytu Rządowego ulepszone, pozwoliły 
zaprowadzić hodowlę szlachetnych ras, kul­
turę na przestrzeniach piaszczystych dały za­
kwitnąć rolnictwu stając się podwaliną jego 
obecnój potęgi. J. Budowski-

Sprawozdanie tygodniow e.
Gdańsk, d. 9 Grudnia 1876 r.

W  bieżącym tygodniu mieliśmy w ponie­
działek mróz, we wtorek padał śnieg, a od­
tąd pochmurne i mokre powietrze.

Handel pszeniczny w bieżącym tygodniu 
był na zachodniej Europie ożywiony, wywo­
łany ogólną potrzebą. Anglia zasiewy w o- 
statnich czasach przy łagodnem powietrzu 
szczęśliwie ukończyła. Oziminy stoją tam 
bardzo dobrze i robią sobie wielkie nadzieje 
na przyszłe żniwa. Pszenica angielska na 
targu była złój kondycyi, dla czego młyna­
rze zwrócili się więcej na dowozy obećj psze­
nicy i takową chętnie o 1-—2 szyi. za kwar- 
ter wyżej płacono. Dowozy pszenicy krajo­
wej nie były tak wielkie, natomiast pszenicy 
zagranicznej dowieziono obficie, a szczegól­
nie więcej z Kalifornii. Ameryka zaś eks­
portowała do A ngli w bieżącym roku 500,000 
kwarterów mnićj, jak  w roku 1875 do tego 
samego czasu. Indye na teraz pszenicy do 
Angli wysełać nie będą mogły, ponieważ po­
trzeby w kraju własnym podwyższyły zna­
cznie ceny, przez co eksport by się nie o- 
p tac ił.

Londyn, Liverpool, Hull, Leith, Nowy-York, P a ­
ryż miały targi ożywione przy lepszych ce­
nach na pszenicę i mąkę. Belgia ma potrze­
by, lecz niechce płacić wyższych cen. Holan- 
dya, Niemcy Południowe i Austro-Węgry notowa­
ły zwyżkę. Berlin płacił w ostatnich dniach 
3 M arek więcej za tonę na pszenicę, żyto 
nie mogło przy dawiejszych cenach się utrzy­
mać.

Usposobienie targu naszego  na pszen icę  by­
ło w tym tygodniu przy miernych dowozach 
bardzo ożywione, ponieważ kilka sprzedaży 
do Belgii i Anglii uskuteczniono, ceny też 
stopniowo w ciągu tygodnia o 3 M ar. na to­
nie się podniosły; dzisiaj zaś targ był spo­
kojniejszy i płacono o 2—3 M. niższe ceny. 
Żyto w cenie się chwiało stosunkowo do po­
trzeb konsumcyi; ruskie . częściowo tańsze. 
Jęczmień dwurzędowy wątły, groch również 
wątły.

Tona z 2000| Korzec
G atunek zb o­ fun. celnych Waga Warszawski

=  2442 fun. holenderska waga pudo­
ża. pudowych wa

marek funtów Rub. i kop.
od do od do od do

P szen ica 242 f.
jara i czerw. 208 211 131 136 8.40 8.52
pstra . . . . 210 211 — 12*/5 8.48 8.52
jasnokoiorow a
i jasno pstra 214 215 124 130 8.64J 8.68
w ysoko pstra
szklista . . . — 221 — 134 — 8.92
biała ................ 220 222 13°/i 132 8.88 8.96

Zyio 232 f.
krajowe . . . — 171 — 128 — 6.63
ruskie . . . . — 158 — 119 — 6.12

Jęczmień 202 f.
dw urzędny. . 155 157 114 116 5.23 5.29
czterorzędn y. 140 145 102 n o /u 4.72 4.86

Groch 262 f.
średni . . . . 137 145 — — 6.00 6.32
Banknoty rossyjskie M arek 244,80 za 100 rs.

M. Baranowski & Comp.

M iejscowe sprawozdanie  targowe.
Błock, dnia 12 Grudnia- Pszenica rs. 6.75 

do 7.15; żyto rs. 5.20—5.25; jęczmień 4.05 
do 4.10; owies rs. 2.60—-2.70; groch rs. 4.20 
do 4.80; gryka rs. 3.15—3.30. Za p a r ę  na 
1-go M arca rs. 11.90— 12.25.

Warszawa, dnia 9 h. m. Pszenica rs. 6.50 
do 7.80; żyto rs. 5.15—5.65; jęczmień 3.90 
—4.20; owies rs. 2.85— 3.00; groch rs. 4.50 
do 5.70. O k o w i t a  (spada) garniec rs. 2.16. 
Cukier (zwyżka cen o kop. 15) Sanniki rsr. 
3.60, Leonów rs. 3.52l/2 za kamień. N a f t a  
(ciągła zwyżka) kop. 1 U /j— l i 8/ 4 za funt.

Kursa Giełdy Warszaw- z d- 9 Grudnia- 
Listy Zastawne 4 °/° rsr. 97.30— . —, kupon 
kop. 1856/s; L isty Zast.-5°/° żądano rs. 89— 
88.70; kupon k. 23117/ 18; Listy Likwid. rs. 
78.30—78, kupon kop. 527/9.-— B e r l i n  za 
300 Rm. płacono 136*/* % -------  122.70.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń, 9  grudnia. W iarogodne korrespon- 

deneye zapewniają, że postawa Rossyi, przy 
obecnych wstępnych naradach nad progra­
mem konferencyi, jest uprzejmą i pojednaw­
czą.

Bruksella, 9 grudnia. Do ,,N orda“ donoszą 
z Braiły pod dniem 91). m., że istnieją pe­
wne wskazówki, z których wnosić można, że 
Turcy zamierzają między Tulczą a Izakczi 
rzucić mosty przez Dunaj.

Stambuł, 9  grudnia. Sawfet basza odpowie­
dział na notę ks. Gorczakowa z dnia 13-go 
zeszłego miesiąca, okólnikiem z dnia 1-go b. 
m. w którym oświadcza, że Porta  nie może 
być odpowiedzialną za stan niektórych pro- 
wincyi tureckich; po wyczerpaniu środków 
pojednawczych, chwyciła się kroków energi­
cznych; dzisiaj, gdy powstanie zostało s tłu ­
mione, zamierza zaprowadzić reformy, które- 
by wszystkich jej poddanych zadowolnić mo­
gły. Um iarkowana postawa rządu tureckie­
go jest rękojmią zaprowadzenia reform; dla 
tego uzbrojenia rosyjskie w celu ot upacyi są 
nieusprawiedliwione.

Dziś rano zimna stopni 0 (pochmurno).

L
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T e a t r . —  W e Czwartek, po raz pierwszy, 
D W O R A C Y  N IE D O L I, sztuka vv 4 aktach, 
napisana przez Zygmunta Sarneckiego.

Lista osób, które po za obrębem Płoc­
ka raczyły podjąć się łaskawie pośred­
nictwa w przyjmowaniu przedpłaty na 
„Korrespondenta Płockiego“ .
w Chorzelach W . Pan Zborowski Rejent.
w Ciechanowie 
w Gostyninie 
„ Kutnie 
„ Lipnie

n
w Łomży 
„ M ławie 
„ Płońsku

łl
w Przasnyszu 
„ Pułtusku

n
w Raciążu 
„ Rypinie 
„ Sierpcu
99  99

„ W łocławku  
„ W yszogrodzie

W kraju i w Warszawie przyjmują 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ­
garnie i Kantory prenumeracyjne,— w 
Płocku o sob y  u p o w a ż n i o n e  i biuro 
Red. Korr. Płoc.

Wydawca „Korrespondenta Płockiego" 
ma zaszczyt uprzejmie prosić WW. PP. 
Urzędników biur pocztowych o poro­
zumienie się z nim, co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty i o łaska­
we podjęcie się takowego.

Raniecki.
H . Grzegorzewski. 
N . Dobrzyński.
Jul. Kowalski U . P. 
Teodor Neuman. 
Zagrzejewski U .R .G . 
Juljan Laskowski.
A . Krzeszewski.
L. Klamborowski. 
K ryłów, Sek .U rz. P . 
Ludwik Kraft. 
Rafalski. 
Łukaszewski. 
W ojczyński. 
Domagalski Rejent. 
Walejewski U . Pocz. 
Herman Neuman.
L . Dobrski.

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I O D  L  E  W  0  W.

WARSZAWSKA FABRYKA

r 1c
Skład główny przy ulicy Senatorskiej, Nr. 29.

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

W szelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste­
mów, jako to: pługi,  b rony, d r a p a c z e ,  ex try p a to ry ,  w a lc e  p ie r ś c ien io w e ,  s iewniki  rzu to w e  
i r z ę d o w e ,  oryginalne S a c k a  m an e że ,  m ło c k a rn ie ,  w ia ln ie ,  młynki,  a r fy ,  s ie cz k a rn ie ,  s i e ­
k a cz e ,  s z a r p a c z e  i wiele innych w  rolnictwie i przemyślet mogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na składzie L okom obile ,  M łocarn ie  p a r o w e ,  Ż n iw iark i  i Kosiarki  z naj­
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Pom p 
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
sza fy  o g n io t r w a łe ,  które powszechne uznanie zyskały.

W yroby tój fabryki mogą być nabywane na kred y t  Bankowy.
UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i innych,

518
Stycznia r. b. obniżone zostały.

od 1 -go
52— 46
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NA G W I A Z D K Ę
DLA MAŁYCH DZIECI 

do n a b y c ia
we wszystkich znaczniejszych Księgar­

niach w Płocku, 
n a k ł a d  F. H o s i c k  w  W a r s z a w i e .

A ch co za  prześliczn e abecadło• Przepyszny 
Abecadlnik chroraolitografowany z 24 rycinami, opra­
cowany przez Władysł. Szymanowskiego, w ozdobnśj 
oprawie kartonowany. Cena w formacie in 8-vo z ry­
cinami kolorowemi rs. 1, czarnemi kop. 50; w forma­
cie Leporello (parawanikowem), z rycinami kolorowe­
mi rs. 1, czarnemi kop. 50.

Jest to pierwszy ozdobny abecadlnik w języku pol­
skim.—Do nabycia we wszystkich księgarniach w W ar­
szawie i na prowincyi. 883—2—1

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

f. SKABIAISI
W PŁOCKU.

Skład główny nowo-wynalezionych kapsułek elasty­
cznych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J. Miel­
nickiego, aptekarza w Raciążu. Kapsułki te mają 
wyższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole­
ju  Rycinowego. 818—0—16

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

3 3 ZGODA cc

poleca ŚWIEŻE BAKALJE, BRYNDZĘ WĘGIER­
SKĄ. MĄKĘ z młyna parowego S łodow iec, którą 
sprzedaje w workach pudowych, pół pud. i na funty.

W Mieście P u ł t u s k u  założoną została

W Y Ż S Z A  P E P i S ł i l  r

o czem zawiadamia się osoby interesso- 
wane. 886

U C Z N I
uczęszczających do tutejszych Zakładów naukowych 
przyjmuję na stół i stancyę, zapewniając im oprócz 
starannśj opieki i możliwej wygody wszelką pomoc w 
naukach i ciągłą konwersacyę w języku niemieckim.

Interesowani raczą się zgłosić do mego mieszkania, 
przy ulicy Kolegialnej J6 14 nowy.

8 6 4 - 0 - 5  J. SOBIECKI.

H A N D E L  W IN I K O R ZEN I

MAURYC. LEWENSTEJN
W  j- ’tO C K U .

poleca Szan. Publiczności na nad­
chodzące święta Skład swój, który 
zawsze jest zaopatrzony w znaczne 

zapasy Win W ęg ie rsk ich  z winnic w okolicy 
T o k a j u  osobiście zakupionych, Francuzk ich ,  
S z a m p a ń sk ich  różnych marek' Reńskich  i innych, 
oraz P o r te ru  i P iw a  a ng ie lsk iego ,  jako też Mio­
du, Wódki i L ikw orów  w różnych gatunkach, 
Bakalii św ie ż y ch  i wszelkich T o w a ró w  kolonial­
nych. Cukru po cenach fabrycznych, Kawioru 
a s t r a c h a ń s k ie g o ,  Siedzi,  S e r ó w  i.t.d., po cenach 
stałych i umiarkowanych, nadmieniając, że 
kupującym Wina w większych ilościach, tak 
w butelkach jak i w beczkach, odstępuje się 
stosowny rabat, 887— 4— 1

NA GWIAZDKĘ DLA MŁODZIEŻY
d o nabycia w znaczniejszych Księgarniach 

W PŁ O C K U , 
n a k ła d  k s ięg arn i  F.  Hosick  w  W a rsz a w ie ,

poleca się

SERYA LILJOWA
wybór wzorowych autorów angielskich dla młodzieży.

P E N A  K A ŻDEGO TO/AUI 
Tom 1, 2, 3 kartonowany; tom 4 i 5 (* oznaczone) 

w ozdobnśj oprawie w niebieskie angielskie płótno z 
bogatemi złotemi i czarnemi wiciskami rs. 1; broszu­
rowane na sposób angielski kop. 75.

Każdy to m  sp rz e d a je  s ię  osobno
dotąd w y sz ły  następujące tomy:

*  Mali mężczyźni,  przez panią Alcott.
*  E rn es t  Elton. Leniwy chłopiec, przez Eloart. 
Co K a s ia  r o b i ła .  Powieść dla młodocianego

wieku, przez Lud. Coolidge.
M ałe  kobietk i .  Powieść dla dziewcząt, przez 

P. W hitney.
D obre  żony. Powieść dla młodzieży przez 

autorkę „Małych kobietek." 882 2— 1

Przy b y ła  na  krótki c z a s  z Berlina  do m. P ło c k a

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Horowicża na Szerokiśj ulicy, pod JV° 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ej rano do Gej wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 7—17

Węgle Kamienne duże na opał w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w Płocku
po kop. 60 cen tn ar. 807—15—12

Wydawca Z. R o śc isz ew sk i .  jtosBOJfeiio R e i iu y p o io .  —  I ł e u a T a u o  bt> IL iorkom  PyóepHCKOu T m io rp a i j i in .  Redaktor odpowiedzialny J. Dunkel


